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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pierw­sza rand­ka w ciem­no Ju­lie Nel­son była tak nie­uda­na, że przez ostat­nie dzie­sięć lat wy­rzu­ca­ła so­bie, że zde­cy­do­wa­ła się na nią pójść.


  W re­stau­ra­cji ze szwedz­kim bu­fe­tem fa­cet flir­to­wał przez cały wie­czór ze wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi, tyl­ko nie z nią, wy­ja­dał dres­sing z jej sa­la­ter­ki, po czym nie­po­strze­że­nie wy­mknął się z lo­ka­lu, zo­sta­wia­jąc jej ra­chu­nek do za­pła­ce­nia i zmu­sza­jąc do sa­mot­ne­go po­wro­tu do domu.


  Mia­ła wte­dy szes­na­ście lat i z pew­no­ścią za­po­mnia­ła­by o nie­przy­jem­nym in­cy­den­cie, gdy­by tej sa­mej nocy nie wy­lą­do­wa­ła w szpi­ta­lu na ostrym dy­żu­rze z cięż­kim za­tru­ciem. Jed­nak do­pie­ro fakt, że zwy­mio­to­wa­ła na naj­przy­stoj­niej­sze­go sta­ży­stę na od­dzia­le, prze­peł­nił osta­tecz­nie cza­rę go­ry­czy. Wte­dy po­przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy w ży­ciu nie pój­dzie na rand­kę w ciem­no.


  I trwa­ła w tym po­sta­no­wie­niu aż do dzi­siej­sze­go wie­czo­ru.


  – To bę­dzie ka­ta­stro­fa – mruk­nę­ła do sie­bie pod no­sem, wrę­cza­jąc klu­czy­ki od sa­mo­cho­du boy­owi i kie­ru­jąc się do wej­ścia mod­nej re­stau­ra­cji na West Side. – Prze­cież nie je­stem kre­tyn­ką. Co ja tu w ogó­le ro­bię?


  Zbęd­ne py­ta­nie, do­sko­na­le zna­ła na nie od­po­wiedź. Ona i jej dwie sio­stry mu­sia­ły wy­brać, któ­ra pój­dzie na rand­kę z osła­wio­nym Tod­dem Asto­nem III. Zgod­nie z wie­lo­let­nią tra­dy­cją wszyst­kie waż­ne de­cy­zje ży­cio­we po­dej­mo­wa­ły, gra­jąc w pa­pier, ka­mień, no­ży­ce. Prze­gra­ła i dla­te­go te­raz tu była. Za­wsze mia­ła pe­cha w grze i jej sio­stry o tym wie­dzia­ły.


  Otwo­rzy­ła re­pre­zen­ta­cyj­ne szkla­ne drzwi i we­szła do za­tło­czo­ne­go foy­er. Naj­wy­raź­niej wol­ne sto­li­ki w tej re­stau­ra­cji były rów­nie de­fi­cy­to­we jak miej­sca par­kin­go­we w cen­trum mia­sta. Prze­bi­ła się przez ele­ganc­ko ubra­ny tłum cze­ka­ją­cych go­ści do mło­dej, wy­jąt­ko­wo chu­dej i bla­dej ho­stes­sy.


  – Je­stem umó­wio­na z pa­nem Tod­dem Asto­nem – po­in­for­mo­wa­ła, z tru­dem się po­wstrzy­mu­jąc, żeby nie uświa­do­mić dziew­czy­nie, że ka­nap­ka by jej nie za­bi­ła.


  Ho­stes­sa zaj­rza­ła do książ­ki re­zer­wa­cji.


  – Pan Aston już jest. Za­pro­wa­dzę pa­nią do jego sto­li­ka.


  Ju­lie ru­szy­ła za ko­bie­tą, po­rów­nu­jąc swo­je nor­mal­nie zbu­do­wa­ne bio­dra do prak­tycz­nie nie­ist­nie­ją­cych idą­cej przed nią chu­dzi­ny. Było to znacz­nie za­baw­niej­sze niż de­ner­wo­wa­nie się przed spo­tka­niem z Tod­dem Asto­nem III. Jak moż­na mieć cy­fer­kę za na­zwi­skiem? Przy­po­mniał jej się pan Ho­well III z se­ria­lu Wy­spa Gil­li­gann, któ­ry uwiel­bia­ła, bę­dąc na­sto­lat­ką. Wy­obra­zi­ła so­bie młod­szą wer­sję pana Ho­wel­la w spodniach w pa­ski i bia­łej ma­ry­nar­ce i z tru­dem się po­wstrzy­ma­ła, żeby się nie ro­ze­śmiać. Ho­stes­sa za­trzy­ma­ła się przed sto­li­kiem w rogu i wska­za­ła męż­czy­znę, któ­ry by­naj­mniej nie wy­glą­dał jak pod­sta­rza­ły, pre­ten­sjo­nal­ny mi­lio­ner.


  Todd Aston wstał i uśmiech­nął się.


  – Wi­taj. Pew­nie je­steś Ju­lie.


  Prze­gra­na w pa­pier, ka­mień, no­ży­ce ni­g­dy jesz­cze nie była tak słod­ka, po­my­śla­ła, z za­do­wo­le­niem przyj­mu­jąc fakt, że mimo że była w bu­tach na nie­ludz­ko wy­so­kich szpil­kach, Aston i tak znacz­nie ją prze­wyż­szał. Do tego był przy­stoj­ny, miał ciem­ne oczy i nie­bez­piecz­ny uśmiech wil­ka z baj­ki o Czer­wo­nym Kap­tur­ku.


  Nie wy­glą­dał na fra­je­ra, de­spe­ra­ta czy upo­śle­dzo­ne­go, nie spra­wiał też wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry zo­sta­wi ją z ra­chun­kiem do za­pła­ce­nia.


  – Cześć, miło cię po­znać – przy­wi­ta­ła się.


  Od­su­nął przed nią krze­sło, co było nie­spo­dzie­wa­nie mi­łym ge­stem, po czym usiadł przy sto­li­ku. Ho­stes­sa tym­cza­sem ode­szła, zo­sta­wia­jąc ich sam na sam.


  Ju­lie ob­rzu­ci­ła Tod­da cie­ka­wym spoj­rze­niem. Miał ciem­ne wło­sy, nie­wiel­kie do­łecz­ki w po­licz­kach i no­sił przy­cią­ga­ją­cy uwa­gę kra­wat, któ­ry pew­nie kosz­to­wał wię­cej niż ostat­nia rata jej kre­dy­tu za stu­dia.


  – Krę­pu­ją­ca sy­tu­acja – za­uwa­ży­ła po­god­nie Ju­lie, do­cho­dząc do wnio­sku, że nie ma co uda­wać.


  Męż­czy­zna uniósł nie­znacz­nie do góry lewą brew.


  – Więc nie bę­dzie żad­nych kon­we­nan­sów? Roz­mo­wy o po­go­dzie i kor­kach na dro­gach?


  – Chy­ba, że je­steś tym za­in­te­re­so­wa­ny. Po­go­da jest pięk­na, ale w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii to ra­czej nor­ma. Co do kor­ków, nie było tak źle. A co u cie­bie?


  Aston znów się uśmiech­nął.


  – Spo­dzie­wa­łem się ko­goś zu­peł­nie in­ne­go.


  Mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­zić kogo.


  – Nie je­stem mło­da, nie po­tra­fię uda­wać i nie je­stem zde­spe­ro­wa­na.


  – Znów brak dy­plo­ma­cji. – Skrzy­wił się. – Co by na to po­wie­dzia­ła two­ja mat­ka?


  Ju­lie za­sta­no­wi­ła się.


  – Mo­żesz wy­pić tyl­ko je­den kie­li­szek wina, a je­śli się upew­nisz, że jest miły i go po­lu­bisz, daj mu swój nu­mer te­le­fo­nu.


  Todd ro­ze­śmiał się. Miał ni­ski, wy­ra­zi­sty mę­ski głos. Do tej chwi­li de­ner­wo­wa­ła się, ale kie­dy zo­ba­czy­ła na jego twa­rzy sze­ro­ki uśmiech, po­czu­ła lek­kie ukłu­cie w doł­ku. Cie­ka­we, może po­win­na była dać so­bie dru­gą szan­sę i umó­wić się na rand­kę w ciem­no dużo wcze­śniej?


  – Roz­sąd­na rada. Po­do­ba mi się two­ja mat­ka.


  – Daje się lu­bić.


  Zja­wił się kel­ner, wrę­czył im menu i spy­tał, czy może przy­jąć za­mó­wie­nie na na­po­je. Todd za­mó­wił osiem­na­sto­let­nią szkoc­ką whi­sky, a Ju­lie wód­kę z to­ni­kiem.


  – Nie po­słu­chasz rady mamy? – spy­tał Aston, kie­dy kel­ner od­szedł.


  – Mam za sobą dłu­gi trud­ny dzień.


  – Czym się zaj­mu­jesz?


  – Je­stem od dwóch lat rad­cą praw­nym w mię­dzy­na­ro­do­wej kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej.


  – Praw­nicz­ka? Zda­łaś eg­za­mi­ny ad­wo­kac­kie?


  – Oczy­wi­ście.


  – Je­steś pew­na sie­bie. – Za­śmiał się.


  – Pew­ność sie­bie przy­cho­dzi z cza­sem.


  – A co było przed­tem?


  – Pra­ca przez osiem­na­ście go­dzin na dobę i na­uka. Żad­ne­go ży­cia.


  – Jaką dzie­dzi­ną pra­wa mię­dzy­na­ro­do­we­go się zaj­mu­jesz? Pra­wa­mi czło­wie­ka?


  – Nie, mię­dzy­na­ro­do­wy­mi spół­ka­mi. Spe­cja­li­zu­ję się w kon­trak­tach z Chi­na­mi.


  – A to cie­ka­we.


  Ju­lie uwiel­bia­ła być nie­do­ce­nia­na, szcze­gól­nie przez męż­czyzn.


  – Ten wy­bór sam się na­su­wał. Mó­wię bie­gle w ję­zy­ku man­da­ryń­skim.


  Spoj­rzał na nią z wy­raź­nym za­sko­cze­niem, któ­re szyb­ko ukrył.


  – Im­po­nu­ją­ce.


  – Dzię­ku­ję.


  – No do­brze, za­cznij­my od po­cząt­ku.


  – Dla­cze­go? – Za­śmia­ła się. – Tak do­brze nam idzie.


  – Ja­sne. Chy­ba to­bie. Po­słu­chaj, bab­ka Ruth po­pro­si­ła mnie, że­bym się zgo­dził po­znać pew­ną mło­dą damę. Po­da­ła mi ter­min i miej­sce, dla­te­go tu je­stem. Spo­dzie­wa­łem się spo­tkać ko­goś… zu­peł­nie in­ne­go. Je­steś dla mnie mi­łym za­sko­cze­niem.


  Za­trzy­ma­ła na dłu­żej spoj­rze­nie na jego sze­ro­kim tor­sie. Mu­siał dużo ćwi­czyć lub otrzy­mał wy­jąt­ko­wo do­bry ze­staw ge­nów.


  W grun­cie rze­czy obie wer­sje były do przy­ję­cia.


  – Za­wsze ro­bisz to, o co cię pro­si bab­ka?


  – Za­zwy­czaj. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Tak na­praw­dę jest moją stry­jecz­ną bab­ką. Ale za­wsze była dla mnie bar­dzo do­bra i sza­nu­ję ją. Rzad­ko mnie o co­kol­wiek pro­si, więc kie­dy już to robi, twier­dząc, że coś jest dla niej waż­ne, sta­ram się speł­niać jej ży­cze­nia. To było waż­ne.


  Mó­wił praw­dę albo po­tra­fił do­sko­na­le oszu­ki­wać. Ju­lie wo­la­ła, żeby był z nią szcze­ry.


  – Ty rów­nież je­steś dla mnie miłą nie­spo­dzian­ką – wy­zna­ła, po­sta­na­wia­jąc dać mu na po­czą­tek kre­dyt za­ufa­nia. – Kie­dy tu szłam, wy­obra­ża­łam so­bie, że uj­rzę pana Ho­wel­la.


  – Z Wy­spy Gil­li­ga­na? Dzię­ku­ję bar­dzo.


  – Wo­lał­byś być Gil­li­ga­nem? – Za­chi­cho­ta­ła.


  – Ra­czej Ja­me­sem Bon­dem.


  – Do tego mu­siał­byś być Bry­tyj­czy­kiem.


  – Mogę po­pra­co­wać nad ak­cen­tem.


  – Ła­twość zdo­by­wa­nia ko­biet czy ga­dge­ty czy­nią go tak in­te­re­su­ją­cym? – Po­chy­li­ła się ku nie­mu.


  – I to, i to.


  – Je­steś szcze­ry.


  – Dzi­wi cię to?


  Dzi­wi­ło ją.


  – Przy­sto­su­ję się – od­par­ła. – No do­brze, Ja­me­sie vel Tod­dzie, wiem o to­bie tyl­ko tyle, że się ubie­rasz jak biz­nes­men i uwiel­biasz swo­ją bab­kę. No i znam cy­frę sto­ją­cą za two­im na­zwi­skiem, choć o tym chy­ba nie po­win­ni­śmy mó­wić.


  – Co złe­go w cy­frze za na­zwi­skiem?


  – Nic. Jest wspa­nia­ła. Ja zwy­kle opusz­czam to pole, kie­dy się re­je­stru­ję na stro­nach w In­ter­ne­cie, a ty mu­sisz się za­trzy­mać i wpi­sać wiel­ką trój­kę.


  – Trój­ka nie jest znów taka duża. Jest jak inne cy­fry. Oczy­wi­ście pra­gnę­ła­by być wiel­ka, ale ży­cie skła­da się z wie­lu nie­zre­ali­zo­wa­nych ma­rzeń. Trój­ka musi do tego przy­wyk­nąć.


  Uro­czy, po­my­śla­ła ra­do­śnie. Ten męż­czy­zna jest ab­so­lut­nie cza­ru­ją­cy.


  Przy ich sto­li­ku zja­wił się kel­ner z na­po­ja­mi. Kie­dy od­szedł, Todd wzniósł do góry szklan­kę.


  – Za nie­spo­dzie­wa­ną przy­jem­ność po­zna­nia by­strej, za­baw­nej i cza­ru­ją­cej ko­bie­ty – oznaj­mił.


  Tym ra­zem prze­sa­dził, ale na tyle do­brze się przy nim ba­wi­ła, że po­sta­no­wi­ła po­trak­to­wać to jako szcze­ry kom­ple­ment.


  – Dzię­ku­ję. – Trą­ci­ła jego szklan­kę. Wy­ko­na­ła nie­sko­or­dy­no­wa­ny ruch i ich pal­ce się ze­tknę­ły. Nic nie­zna­czą­ce mu­śnię­cie, a jed­nak je od­no­to­wa­ła. Jej sio­stra Wil­low po­wie­dzia­ła­by, że to znak od wszech­świa­ta i że nie po­win­na go lek­ce­wa­żyć. Jej dru­ga sio­stra Ma­ri­na chcia­ła­by wie­dzieć, czy to ten je­dy­ny.


  – A ty czym się zaj­mu­jesz?


  Od­sta­wił szklan­kę.


  – Pi­szę na nie­bie. Wiesz, te okrop­ne wia­do­mo­ści, któ­re lu­dzie chcą so­bie prze­ka­zy­wać. Bar­ney ko­cha Kate. Albo: John, przy­nieś do domu mle­ko.


  Ju­lie wy­pi­ła łyk drin­ka i cze­ka­ła.


  Todd wes­tchnął.


  – Je­stem part­ne­rem w fir­mie z ka­pi­ta­łem wy­so­kie­go ry­zy­ka. Ku­pu­je­my małe przed­się­bior­stwa, do­fi­nan­so­wu­je­my je i uno­wo­cze­śnia­my, da­jąc wspar­cie tech­nicz­ne, a po­tem od­sprze­da­je­my za nie­przy­zwo­ite sumy pie­nię­dzy. To od­ra­ża­ją­ce. Po­wi­nie­nem się wsty­dzić.


  – Są­dzi­łam ra­czej, że pro­wa­dzisz ro­dzin­ną fun­da­cję.


  – Tym się zaj­mu­je pro­fe­sjo­nal­ny za­rząd. Ja wolę bu­do­wać, niż od­da­wać.


  – To dość bez­względ­ne – za­kpi­ła.


  – Taki je­stem. Lu­dzie lek­ce­wa­żą mnie z po­wo­du cy­fer­ki za na­zwi­skiem. Oce­nia­ją, że je­stem bez­u­ży­tecz­ny. Co jest nie­zgod­ne z praw­dą.


  Wie­rzy­ła mu. Za­baw­ny, wład­czy i ko­mu­ni­ka­tyw­ny. Szcze­gól­nie te­raz, kie­dy tak na nią in­ten­syw­nie pa­trzył. Wy­czu­ła jego za­in­te­re­so­wa­nie, co było eks­cy­tu­ją­ce, a za­ra­zem bu­dzi­ło w niej lęk.


  – Ale cie­bie rów­nież nie do­ce­nia­ją – do­dał.


  – Skąd wiesz?


  – Sam to zro­bi­łem. Z góry za­ło­ży­łem, że sko­ro pra­cu­jesz w śro­do­wi­sku mię­dzy­na­ro­do­wym, to je­steś zwią­za­na z ochro­ną praw czło­wie­ka.


  – Ty­po­wo mę­ski spo­sób my­śle­nia, że ko­bie­ty le­piej niż do biz­ne­su na­da­ją się do za­jęć, w któ­rych waż­ną rolę od­gry­wa­ją uczu­cia.


  – Czę­sto się spo­ty­kasz z lek­ce­wa­że­niem – stwier­dził.


  – Tak, ale przy­zwy­cza­iłam się. Ka­rie­ra jest dla mnie bar­dzo waż­na. Pierw­sze lata w du­żej fir­mie praw­ni­czej są bar­dzo cięż­kie. Chcę się roz­wi­jać, coś osią­gnąć, ale przez całe ży­cie uczo­no mnie, żeby za­wsze po­stę­po­wać wła­ści­wie. Dla­te­go wy­ko­rzy­stu­ję to, że mnie lek­ce­wa­żą, i za ple­ca­mi ro­bię swo­je.


  – Je­steś bez­względ­na?


  – Zda­rza się. Ale nie jest to moja ce­cha cha­rak­te­ru.


  Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Do tej chwi­li Ju­lie do­brze się ba­wi­ła, po­pi­ja­jąc drin­ka, nie­spo­dzie­wa­nie jed­nak wkra­dło się mię­dzy nich na­pię­cie. Po ple­cach prze­biegł jej de­li­kat­ny dresz­czyk. Była prze­ko­na­na, że Todd bę­dzie na­dę­ty, a on są­dził, że ona bę­dzie głu­piut­ka. Ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu Ju­lie za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie zmie­nić pla­nu, któ­ry so­bie za­ło­ży­ła, że przez pierw­sze dwa lata pra­cy w fir­mie nie bę­dzie się an­ga­żo­wa­ła w żad­ne związ­ki. Nie mia­ła wie­le wol­ne­go cza­su, ale przy od­po­wied­niej mo­ty­wa­cji mo­gła­by zro­bić wy­ją­tek.


  Po­do­ba­ło jej się, że był by­stry i cy­nicz­ny, a jed­no­cze­śnie słu­chał sta­rej bab­ki Ruth. Fa­scy­no­wał ją jego uśmiech i en­tu­zjazm pro­mie­niu­ją­cy z ciem­nych oczu. Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na obu­dzi­ły się w niej zmy­sły. Do­brze wie­dzieć, że jesz­cze po­tra­fi­ła od­czu­wać pra­gnie­nia.


  – Opo­wiedz mi o ko­bie­tach w two­im ży­ciu.


  Todd po­pi­jał wła­śnie whi­sky i o mało się nie za­krztu­sił.


  – Nie mam przy so­bie zdjęć.


  – Wy­star­czy ogól­ny za­rys. Bez szcze­gó­łów.


  – Je­steś na­praw­dę wspa­nia­ło­myśl­na. – Od­sta­wił szklan­kę i cią­gnął: – No więc były bliź­niacz­ki…


  – Na pew­no nie było. Tak ła­two mnie nie od­stra­szysz. – Uśmiech­nę­ła się.


  – Punkt dla cie­bie. Obec­nie nie je­stem z ni­kim na po­waż­nie. W ze­szłym roku prze­sze­dłem przez trud­ne roz­sta­nie. Żad­nych by­łych żon ani ko­cha­nek. A ty?


  – Je­den były chło­pak, z cza­sów kie­dy by­łam na ostat­nim roku stu­diów. Te­raz je­stem sama.


  – Co się z nim sta­ło?


  Ju­lie nie mia­ła do­świad­cze­nia w cho­dze­niu na rand­ki, ale wie­dzia­ła, kie­dy zmie­nić te­mat. Nie mia­ło sen­su za­głę­bia­nie się w smut­ne hi­sto­rie z jej ży­cia.


  – Po pro­stu nie wy­szło.


  Zja­wił się kel­ner z py­ta­niem, czy wy­bra­li już coś z menu.


  – Żeby to zro­bić, mu­sie­li­by­śmy je przej­rzeć. – Todd uśmiech­nął się do Ju­lie. – Jesz­cze nie, ale się po­sta­ra­my.


  Za­cze­ka­ła, aż kel­ner odej­dzie, i kie­dy zo­sta­li sami, za­uwa­ży­ła:


  – Po co za­wra­cać so­bie gło­wę menu? Prze­cież i tak za­mó­wisz mało wy­sma­żo­ny stek i sa­łat­kę. Nie dla­te­go, że masz ocho­tę, tyl­ko dla­te­go, że je­śli nie bę­dziesz jadł wa­rzyw, lu­dzie uzna­ją, że zo­sta­łeś źle wy­cho­wa­ny.


  Todd uniósł brew.


  – A ty masz ocho­tę na stek, ale więk­szość ko­biet nie jada na rand­kach, więc za­mó­wisz rybę, któ­rej nie lu­bisz. – Uniósł do góry szklan­kę z whi­sky. – Od­wo­łu­ję, lu­bisz rybę, ale tyl­ko w piw­nym cie­ście, sma­żo­ną w głę­bo­kim ole­ju i z fryt­ka­mi.


  – Lu­bię tuń­czy­ka – od­par­ła skrom­nie.


  – Z pusz­ki się nie li­czy.


  – Wy­gra­łeś. Za­mó­wię stek i na­wet go zjem, ale ty ni­ko­mu o tym nie po­wiesz.


  – Uczci­wie po­sta­wio­na spra­wa. Ja we­zmę tę cho­ler­ną sa­łat­kę. – Po­chy­lił się ku niej, wpa­tru­jąc się w nią ciem­ny­mi oczy­ma. – By­łem pe­wien, że będę się nu­dził.


  – Ja rów­nież. Są­dzi­łam też, że będę gó­ro­wać nad tobą in­te­lek­tu­al­nie i mo­ral­nie.


  – Co do mo­ral­no­ści prze­ży­ję. – Za­śmiał się.


  – Ale nie mogę być mą­drzej­sza?


  – Je­stem cał­kiem by­strym fa­ce­tem.


  Ju­lie zmie­ni­ła po­zy­cję na krze­śle. Mia­ła wra­że­nie, jak­by tem­pe­ra­tu­ra w re­stau­ra­cji pod­nio­sła się o pięt­na­ście stop­ni. Się­gnę­ła po drin­ka, ale za­nim go pod­nio­sła, on wziął jej dłoń w swo­ją. Miał cie­płe, sil­ne pal­ce. Prze­szył ją prąd, któ­ry po­wę­dro­wał falą do naj­czul­szych par­tii jej cia­ła. Ogar­nę­ła ją sła­bość. Po­czu­ła, jak bu­dzi się w niej ko­bie­cość, co w jej przy­pad­ku było dość nie­zwy­kłym po­łą­cze­niem. Za­zwy­czaj się kon­tro­lo­wa­ła i była onie­śmie­lo­na.


  – Mam py­ta­nie na­tu­ry tech­nicz­nej – oświad­czył, uj­mu­jąc jej rękę w taki spo­sób, aby móc kciu­kiem gła­dzić wnę­trze jej dło­ni.


  – Słu­cham.


  – Moja bab­ka jest rów­nież two­ją bab­ką?


  – To plot­ki – od­po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się sku­pić na roz­mo­wie i nie my­śleć o ogar­nia­ją­cym ją po­żą­da­niu. Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że jej re­ak­cja zwią­za­na jest ra­czej z tym, że nie była na żad­nej rand­ce od osiem­na­stu mie­się­cy niż z jego do­ty­kiem. Nie­ste­ty nie bar­dzo jej to wy­cho­dzi­ło.


  – Je­śli jest moją stry­jecz­ną bab­ką i two­ją bab­ką, to my je­ste­śmy dla sie­bie…


  Zro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi­ło.


  – Nie je­ste­śmy spo­krew­nie­ni. Ruth jest dru­gą żoną two­je­go stry­jecz­ne­go dziad­ka. Nie mie­li ze sobą dzie­ci. Nie mó­wi­ła ci o tym?


  Cof­nął dłoń i wy­pro­sto­wał się na krze­śle.


  – Nie.


  – No to już wiesz. – Co do bab­ci Ruth, kie­dy wró­ci do domu, bę­dzie jej mu­sia­ła po­dzię­ko­wać za zor­ga­ni­zo­wa­nie tej rand­ki.


  – Tak, wiem. – Wstał i wy­cią­gnął do niej rękę.


  – Co ro­bisz? – zdzi­wi­ła się.


  – Pro­szę cię do tań­ca.


  Tań­ca? Nie tań­czy­ła od cza­sów li­ceum, a i na­wet wte­dy nie była w tym do­bra.


  – Ale tu się nie tań­czy – za­uwa­ży­ła, sie­dząc twar­do w miej­scu.


  – Prze­ciw­nie. Sko­ro już wiem, że nie je­ste­śmy ku­zy­na­mi, za­tańcz­my.


  Ju­lie była roz­dar­ta po­mię­dzy lę­kiem zro­bie­nia z sie­bie kre­tyn­ki a pra­gnie­niem przy­tu­le­nia się do nie­go. Do­pie­ro te­raz usły­sza­ła, że w tle gra mu­zy­ka. Brzmia­ła przy­jem­nie, ale nie była na­wet w po­ło­wie tak ku­szą­ca jak sto­ją­cy przed nią męż­czy­zna.


  – Chcesz, że­bym cię bła­gał?


  – A zro­bił­byś to?


  – Może. – Za­drżał mu ką­cik ust i uśmiech­nął się.


  Wsta­ła i po­da­ła mu rękę. Za­pro­wa­dził ją do sali na ty­łach re­stau­ra­cji, gdzie na nie­wiel­kim par­kie­cie po­ru­sza­ło się w takt mu­zy­ki kil­ka przy­tu­lo­nych par. Za­nim zdą­ży­ła wy­ko­nać ja­ki­kol­wiek ruch, Todd przy­cią­gnął ją do sie­bie, obej­mu­jąc moc­no w ta­lii. Ju­lie ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­ła, że jej dłoń spo­czy­wa na jego ra­mie­niu.


  Był do­sko­na­le zbu­do­wa­ny, kie­dy ich bio­dra się spo­tka­ły, wy­czu­ła jego pod­nie­ce­nie. Nie tań­czy­li na tyle bli­sko, żeby jej pier­si mo­gły do­ty­kać jego tor­su, ale ogar­nę­ła ją nie­po­wstrzy­ma­na chęć, żeby się wtu­lić i ocie­rać o nie­go.


  Za dłu­go by­łam bez męż­czy­zny, do­szła do wnio­sku.


  – Pięk­nie pach­niesz – wy­szep­tał jej do ucha.


  – Roz­pusz­czal­nik, zmie­nia­łam dzi­siaj to­ner – od­rze­kła.


  – Nie mo­żesz tak po pro­stu przy­jąć kom­ple­men­tu? – burk­nął.


  – No do­brze, dzię­ku­ję.


  – Już le­piej. – Uśmiech­nął się. – Masz trud­ny cha­rak­ter.


  – Tro­chę póź­no na te wy­ra­zy uzna­nia.


  – Nie prze­szka­dza ci on? – cią­gnął.


  – Cza­sa­mi, a to­bie nie?


  – Cza­sa­mi – po­wtó­rzył, prze­su­wa­jąc ni­żej spo­czy­wa­ją­cą na jej ta­lii dłoń.


  Zaj­rza­ła mu w oczy.


  – Nie lu­bisz lu­dzi, któ­rzy z góry cię oce­nia­ją.


  – Ty to zro­bi­łaś.


  – Ty rów­nież, więc je­ste­śmy kwi­ta.


  – Mimo to jest nam ze sobą do­brze. – Po­chy­lił ku niej twarz i mu­snął war­ga­mi jej usta. Po­ca­łu­nek był nie­spo­dzie­wa­ny, ale cu­dow­ny. Ści­snę­ło ją w żo­łąd­ku, na­brzmia­ły jej pier­si. Todd draż­nił ją usta­mi, ale nie po­głę­biał po­ca­łun­ku.


  Miej­sce pu­blicz­ne, po­my­śla­ła. Pew­nie nie chce jej za­wsty­dzać. Po­win­na to do­ce­nić i pew­nie to zro­bi… za ja­kiś czas.


  Aston wy­pro­sto­wał się i chrząk­nął.


  – Po­win­ni­śmy wró­cić do sto­li­ka i zło­żyć za­mó­wie­nie. Wiesz, mu­si­my być od­po­wie­dzial­ni.


  Mia­ła ocho­tę się sprze­ci­wić, ale co by się sta­ło, gdy­by tak dłu­żej tań­czy­li, do­ty­ka­jąc się i ca­łu­jąc? Od­po­wiedź na to py­ta­nie nie była trud­na.


  Zbyt wie­le, za szyb­ko, pod­po­wie­dział jej roz­są­dek. Od bar­dzo daw­na nie była na rand­ce i w tej sy­tu­acji po­śpiech nie był­by mą­dry. Jed­nak ten męż­czy­zna wy­jąt­ko­wo ją po­cią­gał.


  – Nie po­wie­dzia­łaś mi jesz­cze, dla­cze­go ty tu przy­szłaś? – spy­tał, gdy usie­dli przy sto­li­ku. – Ja już ci się wy­spo­wia­da­łem.


  Nie wie­dział? Na­praw­dę? No to pięk­nie.


  – Moja mat­ka i bab­ka Ruth ze­rwa­ły ze sobą kon­takt wie­le lat temu. Nie­spo­dzie­wa­nie kil­ka mie­się­cy temu Ruth zja­wi­ła się w na­szym ży­ciu. Ani ja, ani moje sio­stry ni­g­dy wcze­śniej jej nie wi­dzia­ły­śmy. Mama na­wet nie po­wie­dzia­ła nam o jej ist­nie­niu. W ze­szłym ty­go­dniu przy obie­dzie bab­ka po­in­for­mo­wa­ła nas, że ma stry­jecz­ne­go wnu­ka, i za­pro­po­no­wa­ła, żeby jed­na z nas się z nim spo­tka­ła.


  – Cie­ka­we.


  – Nie wiesz jesz­cze jak bar­dzo. Wy­obraź so­bie, że za­pro­po­no­wa­ła nam… zresz­tą nie­waż­ne.


  – Prze­ciw­nie, po­wiedz.


  – Ob­ra­zisz się.


  – Ja­koś znio­sę praw­dę. Co wam za­pro­po­no­wa­ła?


  – Pie­nią­dze.


  – Za­pła­ci­ła ci, że­byś się ze mną umó­wi­ła na rand­kę? – Utkwił w niej spoj­rze­nie.


  – O nie, rand­ki mia­ły być gra­tis. Do­pie­ro je­śli cię po­ślu­bię, otrzy­mam wy­na­gro­dze­nie. Mi­lion do­la­rów. Dla każ­dej z nas. Mo­ich sióstr i mat­ki. Nie­złe, co?


  Za­ci­snął zęby, ale nie dał po so­bie po­znać żad­nych uczuć. Nie była w sta­nie od­gad­nąć, co so­bie te­raz my­śli.


  – Pro­po­zy­cja za­sko­czy­ła nas wszyst­kie – cią­gnę­ła Ju­lie. – Za­sta­na­wia­ły­śmy się, co z tobą jest nie tak, że two­ja ciot­ka za­ofe­ro­wa­ła ta­kie pie­nią­dze, żeby tyl­ko któ­raś wy­szła za cie­bie za mąż.


  – Ze mną? Nie w po­rząd­ku?


  – Tak.


  Do­sko­na­le się ba­wi­ła, sta­ra­jąc się jed­nak, żeby tego nie za­uwa­żył.


  – Po­sta­no­wi­ły­śmy, że jed­na z nas pój­dzie z tobą na rand­kę i się prze­ko­na, co ta­kie­go okrop­ne­go się w to­bie kry­je. Za­gra­ły­śmy w pa­pier, ka­mień, no­ży­ce, żeby wy­ło­nić kan­dy­dat­kę.


  Todd wzdry­gnął się i chrząk­nął.


  – I ty wy­gra­łaś?


  – O nie, ja prze­gra­łam. – Uśmiech­nę­ła się.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Zja­wił się kel­ner, żeby przy­jąć od nich za­mó­wie­nia. Ju­lie zło­ży­ła swo­je i za­cze­ka­ła, aż Todd zro­bi to samo. Na­wet nie spoj­rzał w menu. Przez cały czas miał wzrok utkwio­ny w niej.


  – Prze­gra­łaś? – spy­tał. – To zna­czy, że nie wy­gra­łaś?


  – Mhm. – Znów się uśmiech­nę­ła. – Wiesz, na czym po­le­ga gra? Ten kto prze­gra, musi zro­bić coś pa­skud­ne­go. Czy­li w tym przy­pad­ku pójść z tobą na rand­kę. Wstręt­ne, co?


  Naj­wy­raź­niej nie był w sta­nie po­jąć, że żad­na z sióstr nie umie­ra­ła z ocho­ty, żeby się z nim umó­wić. Na­iw­ność męż­czyzn nie zna gra­nic.


  – Je­śli po­czu­jesz się po tym le­piej, mogę ci te­raz po­wie­dzieć, że cie­szę się, że prze­gra­łam – wy­zna­ła, po­pi­ja­jąc drin­ka.


  – Dość mnie po­ru­szy­ło two­je wy­zna­nie.


  – Nie bierz tego do sie­bie. Po­staw się w na­szej sy­tu­acji. Two­ja bab­ka jest go­to­wa za­pła­cić ob­cej ko­bie­cie nie­wy­obra­żal­ne pie­nią­dze, żeby wy­szła za cie­bie za mąż. Pierw­sze, co przy­szło nam do gło­wy, to że masz garb albo ja­kąś dziw­ną cho­ro­bę, któ­ra cię kom­plet­nie znie­kształ­ci­ła. Coś jak czło­wiek słoń.


  Aston o mało się nie udła­wił.


  – My­śla­ły­ście, że je­stem czło­wie­kiem sło­niem?


  – To były tyl­ko do­mnie­ma­nia. A jed­nak mimo wszyst­ko przy­szłam na rand­kę.


  – Prze­gra­łaś i przy­szłaś tu z li­to­ści. Pięk­nie. Nie mogę uwie­rzyć, że Ruth za­pro­po­no­wa­ła ci za rand­kę mi­lion do­la­rów.


  Jej też się wy­da­ło to dziw­ne, ale w koń­cu każ­dy ma wśród krew­nych ja­kichś eks­cen­try­ków.


  – Nie za rand­kę. Pa­mię­tasz? Rand­ka jest gra­tis. Mam pro­ste roz­wią­za­nie. Nie oświad­czaj się.


  – Ja­sne. Ła­two ci to mó­wić. Stra­ci­łem już zu­peł­nie ocho­tę na de­ser. – Skrzy­wił się. – Po­win­naś wy­ne­go­cjo­wać coś za rand­kę. Przy­naj­mniej z pięć­dzie­siąt ty­się­cy.


  – Ja­koś wcze­śniej o tym nie po­my­śla­łam. Ale je­śli bab­ka wró­ci do te­ma­tu, po­pro­szę ją o czek.


  – Rów­nież się cie­szę, że prze­gra­łaś. – Zaj­rzał jej w oczy, po­waż­nie­jąc.


  – Dzię­ku­ję, choć to było ła­twe do prze­wi­dze­nia. Mam wy­jąt­ko­we­go pe­cha w tej grze i moje sio­stry o tym wie­dzą.


  – Cie­ka­wy spo­sób na de­cy­do­wa­nie o swo­im lo­sie.


  Ju­lie zmarsz­czy­ła brwi.


  – Chcesz przez to po­wie­dzieć, że je­steś za­in­te­re­so­wa­ny?


  Spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie za­kło­po­ta­ny, ale tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Żad­ne z nas się nie spo­dzie­wa­ło, że bę­dzie nam ra­zem tak miło. Może to prze­zna­cze­nie?


  – Nie chcę sły­szeć o prze­zna­cze­niu ani wszech­świe­cie. Moja sio­stra Wil­low twier­dzi, że każ­dy z nas ma za­pi­sa­ny swój los, przed któ­rym nie moż­na uciec. Jest słod­ka i ko­cham ją nad ży­cie, ale cza­sa­mi chcia­ła­bym, żeby się udła­wi­ła. Gdy­byś zo­ba­czył, co ona jada. Tofu i kieł­ki, a do tego pije ohyd­ne, lep­kie na­po­je. – Ju­lie wzdry­gnę­ła się.


  – We­ge­ta­rian­ka? – Todd po­ki­wał gło­wą ze współ­czu­ciem.


  – Ide­olo­gicz­nie tak, ale ma całą li­stę po­traw, któ­re się nie za­li­cza­ją do mięs. Na przy­kład ham­bur­ge­ry albo hot dogi.


  – Cie­ka­we.


  – Jest wspa­nia­ła. Ma­ri­na zresz­tą też. Jest naj­młod­sza. Po­myśl tyl­ko, mógł­byś tu dzi­siaj być z jed­ną z nich.


  – Je­stem za­do­wo­lo­ny z sio­stry, któ­rą mam.


  – Ale ty mnie nie masz. – Choć mógł­byś, przy­po­mnia­ła so­bie tę­sk­nie, jak miło było w jego ra­mio­nach.


  – Daj mi tro­chę cza­su.


  Ju­lie po raz set­ny w cią­gu ostat­nich kil­ku mi­nut spoj­rza­ła w tyl­ne lu­ster­ko. Ko­la­cja była cu­dow­na. Kom­plet­nie nie pa­mię­ta­ła, co ja­dła, ale była pew­na, że wszyst­ko było bar­dzo do­bre. Pa­mię­ta­ła za to do­sko­na­le roz­mo­wę. Żar­ci­ki, śmiech, wspa­nia­ły kon­takt. Ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­ła tak po­cią­ga­ją­ce­go męż­czy­zny. W pierw­szej chwi­li prze­ra­żo­na, jak prze­ży­je ten wie­czór, już po chwi­li pra­gnę­ła, żeby trwał wiecz­nie.


  Todd był nie­zwy­kły. Za­baw­ny, by­stry i miał po­dob­ne do niej po­czu­cie hu­mo­ru, co się rzad­ko zda­rza­ło. Do tego roz­pa­lał ją sa­mym tyl­ko spoj­rze­niem.


  Wszyst­ko wy­da­wa­ło się wspa­nia­łe, ale czy była przy­go­to­wa­na na taki ob­rót rze­czy? Jego pro­po­zy­cja, że po­je­dzie za nią, żeby się upew­nić, że bez­piecz­nie tra­fi­ła do domu, była tyl­ko ża­ło­snym pre­tek­stem, żeby z nią spę­dzić noc.


  Nie cho­dzi­ło tu o to, czy tego na­praw­dę chcia­ła, po­nie­waż roz­pa­la­ło ją nie­na­sy­co­ne pra­gnie­nie. Oba­wia­ła się ra­czej, czy roz­są­dek jej nie opu­ścił. Od mo­men­tu roz­sta­nia z Gar­ret­tem w jej ży­ciu nie było żad­ne­go męż­czy­zny. By­naj­mniej nie za­mie­rza­ła my­śleć te­raz o tym pod­łym kłam­cy. Za­po­mnia­ła już, jak cho­dzi­ła na rand­ki, ja­kie obo­wią­zy­wa­ły za­sa­dy. Daw­no wy­szła z wpra­wy. Ten wie­czór był wy­jąt­ko­wo uda­ny, ale czy to ozna­cza­ło, że po­win­na to uczcić, za­pra­sza­jąc Tod­da do sie­bie?


  Kie­dy do­tar­li do domu, na­dal nie była tego pew­na. Za­trzy­ma­ła się na pod­jeź­dzie przed ga­ra­żem i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du. Noc była spo­koj­na, ja­sna i dość cie­pła. Mimo że na­de­szła je­sień, znaj­do­wa­li się w Los An­ge­les, gdzie na po­go­dę ni­g­dy nie moż­na na­rze­kać.


  Cała drża­ła ze zde­ner­wo­wa­nia. Jej cia­ło bła­ga­ło, żeby za­bra­ła tego przy­stoj­ne­go, atrak­cyj­ne­go męż­czy­znę do swo­je­go łóż­ka. Cia­ło pra­gnę­ło jego do­ty­ku, ro­zum jed­nak na­ka­zy­wał ostroż­ność. Todd był cza­ru­ją­cy, ale co ona o nim tak na­praw­dę wie? Poza tym seks na pierw­szej rand­ce był­by w złym gu­ście.


  Aston za­par­ko­wał na uli­cy, wy­sko­czył z auta i ro­zej­rzał się do­oko­ła.


  – Nie tego się spo­dzie­wa­łem – za­uwa­żył, ści­sza­jąc głos i pod­cho­dząc do niej. – Wy­obra­ża­łem so­bie, że bę­dziesz miesz­ka­ła ra­czej w czymś no­wym i dro­gim.


  Była to sta­ra dziel­ni­ca dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, z któ­rych wie­le prze­kształ­co­no w bliź­nia­ki. Ju­lie lu­bi­ła pa­nu­ją­cy tu spo­kój i po­do­ba­ły jej się sta­re de­ta­le ar­chi­tek­to­nicz­ne bę­dą­ce dzie­łem rze­mieśl­ni­ków.


  – Mam bli­sko do pra­cy i ka­wa­łek traw­ni­ka. Nie lu­bię no­wo­cze­snych apar­ta­men­tów.


  Uśmiech­nął się i po­gła­skał ją kciu­kiem po po­licz­ku.


  – W ta­kim ra­zie do­brze, że nie po­je­cha­li­śmy do mnie.


  – Niech zgad­nę. Masz wszyst­ko urzą­dzo­ne w sta­li i szkle.


  – To też, ale cho­dzi­ło mi ra­czej o to, że do mnie jest znacz­nie da­lej – wy­ja­śnił, ca­łu­jąc ją.


  Jego usta były go­rą­ce i zde­cy­do­wa­ne, a przy tym de­li­kat­ne. Po­su­wał się po­wo­li, jak gdy­by miał mnó­stwo cza­su, co jej się bar­dzo po­do­ba­ło. Ob­jął ją w ta­lii, a ona przy­su­nę­ła się do nie­go i po­ło­ży­ła mu ręce na ra­mio­nach. Przez do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur wy­czu­ła sil­ne, twar­de mię­śnie. Nie chcia­ła prze­ry­wać po­ca­łun­ku. Mimo że nie sta­rał się go po­głę­bić, czu­ła mro­wie­nie w ca­łym cie­le. Sta­ła na chwiej­nych no­gach, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze.


  Usta Tod­da prze­su­nę­ły się i mu­snę­ły jej po­li­czek. De­li­kat­ne piesz­czo­ty jego warg uwraż­li­wi­ły jej skó­rę. Ugryzł ją lek­ko w ucho, na co pod­sko­czy­ła, drżąc z pod­nie­ce­nia. Na­stęp­nie ko­niusz­kiem ję­zy­ka do­tknął jej szyi. Ju­lie do­sta­ła gę­siej skór­ki. Wes­tchnę­ła, za­la­na falą go­rą­ca. Ogar­nę­ło ją nie­na­sy­co­ne po­żą­da­nie. Czu­ła, że nie wy­trzy­ma ani se­kun­dy dłu­żej, je­śli Todd jej nie po­ca­łu­je, tym ra­zem tak na­praw­dę.


  Naj­wy­raź­niej po­tra­fił czy­tać w jej my­ślach. Od­na­lazł jej roz­chy­lo­ne usta i wpił się w nie głę­bo­ko, jak gdy­by po­trze­ba zdo­by­cia jej była tak wiel­ka, jak jej od­da­nia mu się. Od­po­wie­dzia­ła mu lu­bież­nie, de­lek­tu­jąc się łą­czą­cą ich pa­sją. Todd zsu­nął dło­nie na jej bio­dra i przy­cią­gnął ją do sie­bie, a ona wtu­li­ła się w nie­go z ca­łej siły. Na­tych­miast do­tar­ły do niej dwa fak­ty. Przy­ci­śnię­te do jego tor­su jej na­brzmia­łe, uwraż­li­wio­ne pier­si wy­zwo­li­ły w niej falę do­znań przy­po­mi­na­ją­cych słod­kie tor­tu­ry. Aston III w dol­nych par­tiach cia­ła był twar­dy jak ska­ła.


  Gło­wę Ju­lie wy­peł­ni­ły fan­ta­zje: oni ra­zem nago, piesz­czą się, on ją wy­peł­nia. Pło­nę­ła z po­żą­da­nia, któ­re do­pro­wa­dza­ło ją do sza­leń­stwa. Pra­gnę­ła męż­czy­zny, któ­re­go prak­tycz­nie nie zna­ła. Pró­bo­wa­ła wal­czyć ze zmy­sła­mi, ale było to jak tre­so­wa­nie kota – bez­ce­lo­we i tro­chę głu­pie.


  Todd cof­nął się nie­znacz­nie i wziął jej twarz w dło­nie.


  – W tym mo­men­cie po­wi­nie­nem za­pro­po­no­wać, że­by­śmy się po­że­gna­li – po­wie­dział, pa­trząc jej w oczy. – Tak mnie wy­cho­wa­no i tego wy­ma­ga­ła­by kul­tu­ra.


  – Do­bre ma­nie­ry to waż­na rzecz – wy­mam­ro­ta­ła za­do­wo­lo­na, że uda­ło jej się wy­do­być z sie­bie głos.


  – W isto­cie. Ale po­zo­sta­je nam jesz­cze jed­na moż­li­wość.


  – Nie­prze­strze­ga­nie kon­we­nan­sów?


  Uśmiech­nął się i po­ca­ło­wał ją.


  – Pra­gnę cię. Mógł­bym wy­mie­nić całą li­stę po­wo­dów, dla któ­rych nie po­win­ni­śmy tego ro­bić, ale po­żą­dam cię jak sza­lo­ny.


  Ni­g­dy wcze­śniej ża­den męż­czy­zna dla niej nie osza­lał.


  – Kul­tu­ral­ny, dow­cip­ny i bo­sko ca­łu­ją­cy. – Wes­tchnę­ła. – Kto ko­muś ta­kie­mu mógł­by się oprzeć?


  – Na pew­no nie ja.


  – Ani ja.


  Ju­lie wy­ję­ła z to­reb­ki klu­cze od domu i ru­szy­ła do fron­to­wych drzwi. Nie za­wa­ha­ła się ani przez mo­ment. Sły­sza­ła tyl­ko gło­śne bi­cie swe­go ser­ca, któ­re ją po­spie­sza­ło.


  Gdy się zna­la­zła w środ­ku, po­ło­ży­ła klu­cze i to­reb­kę na sto­li­ku przy drzwiach. Todd rzu­cił na pod­ło­gę ma­ry­nar­kę, któ­ra wy­da­wa­ła jej się bar­dzo dro­ga, po czym chwy­cił ją w ra­mio­na i wpił się w jej usta z taką in­ten­syw­no­ścią, że ugię­ły się pod nią ko­la­na i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co bę­dzie da­lej.


  Od­da­ła mu po­ca­łu­nek, piesz­cząc dłoń­mi jego tors i od­kry­wa­jąc pod pal­ca­mi je­dwab­ny kra­wat i de­li­kat­ną ba­weł­nę ko­szu­li. Jed­ną dło­nią chwy­cił ją za po­śla­dek, pod­czas gdy dru­ga po­wę­dro­wa­ła do góry i spo­czę­ła na jej pier­si.


  Na­wet przez su­kien­kę i sta­nik czu­ła jego piesz­czo­ty. Do­pro­wa­dził ją do ta­kie­go sta­nu, że sama chcia­ła ze­drzeć z sie­bie ubra­nie, aby po­czuć jego do­tyk na na­gim cie­le.


  Za­czął ją po­wo­li roz­bie­rać. Ju­lie roz­wią­za­ła mu kra­wat i zdję­ła go, po czym wbi­ła wzrok w gu­zi­ki jego ko­szu­li. Todd nie­spiesz­nie roz­su­nął su­wak jej su­kien­ki.


  Ob­ję­ci prze­mie­ści­li się do to­ną­ce­go w mro­ku holu. W sa­lo­nie pa­li­ło się świa­tło, któ­re Ju­lie zo­sta­wi­ła, wy­cho­dząc z domu. Todd po­ca­ło­wał ją w szy­ję. Do­tyk go­rą­cych, wil­got­nych ust wy­do­był z jej gar­dła jęk, a cia­łem wstrzą­snął dreszcz. Spa­la­ło ją po­żą­da­nie.


  Aston od­sło­nił jej de­kolt, za­nu­rza­jąc twarz w doł­ku po­mię­dzy pier­sia­mi. Ju­lie od­na­la­zła po omac­ku kon­takt i za­pa­li­ła świa­tło. W tym mo­men­cie jej su­kien­ka zsu­nę­ła się na pod­ło­gę. Obie dło­nie Tod­da za­mknę­ły się na jej pier­siach. Jego ciem­ne, peł­ne po­żą­da­nia spoj­rze­nie na­po­tka­ło wzrok Ju­lie.


  – Je­steś pięk­na – mruk­nął. – Go­rą­ca i de­li­kat­na. Nie ob­cho­dzi mnie, czy to roz­pusz­czal­nik, czy nie. Pach­niesz cu­dow­nie.


  Ro­ze­śmia­ła się, po czym jęk­nę­ła, czu­jąc piesz­czo­ty jego pal­ców na sut­kach. Całe jej cia­ło ogar­nę­ło na­pię­cie. Jej ko­bie­cość bła­ga­ła o speł­nie­nie.


  Nie od­ry­wa­jąc dło­ni od jej pier­si, po­ca­ło­wał ją w usta. Ju­lie po­wi­ta­ła go ra­do­śnie, obej­mu­jąc go war­ga­mi i piesz­cząc ję­zy­kiem, do­pó­ki nie za­drżał. Na­gle prze­sta­ło jej to wy­star­czać. Pra­gnę­ła wię­cej, pra­gnę­ła wszyst­kie­go. Ma­rzy­ła, żeby po­czuć na so­bie jego cię­żar, żeby wy­peł­nił ją sobą, aż nie bę­dzie mia­ła wy­bo­ru i osią­gnie speł­nie­nie.


  – Ubra­nia – wy­beł­ko­ta­ła, nie od­ry­wa­jąc od nie­go ust. – Masz na so­bie za dużo ubrań.


  – Ra­cja.


  Zdjął ko­szu­lę, a ona wy­su­nę­ła się z le­żą­cej na jej sto­pach su­kien­ki i ru­szy­ła w kie­run­ku swo­jej ma­łej sy­pial­ni. Świa­tło są­czą­ce się z holu oświe­tla­ło im dro­gę. Od­wró­ci­ła się, do­strze­ga­jąc, że Todd się w nią wpa­tru­je.


  – O co cho­dzi?


  – Chcesz mnie za­bić? Je­steś żywą fan­ta­zją. Czy twoi part­ne­rzy w fir­mie wie­dzą, co ukry­wasz pod ko­stiu­ma­mi?


  Spoj­rza­ła na ró­żo­wy sta­ni­czek i do­pa­so­wa­ne ko­lo­ry­stycz­nie maj­tecz­ki. Nic szcze­gól­ne­go, bie­li­zna z ko­ron­ko­wy­mi wstaw­ka­mi. Ku­pi­ła ją na wy­prze­da­ży. Nie­wie­le trze­ba, żeby za­do­wo­lić męż­czyzn.


  – Pew­nie się do­my­śla­ją, że no­szę bie­li­znę – mruk­nę­ła, zdej­mu­jąc szpil­ki. – Wolę, żeby tak my­śle­li, niż żeby spe­ku­lo­wa­li, że cho­dzę naga.


  Po­dziw w jego spoj­rze­niu ośmie­lił ją. A może ra­czej jego re­al­na obec­ność do­da­ła jej pew­no­ści sie­bie. Zsu­nę­ła ra­miącz­ko sta­ni­ka i uśmiech­nę­ła się.


  – Chciał­byś, że­bym to zdję­ła?


  Todd zdą­żył już zrzu­cić buty i wła­śnie ścią­gał spodnie. Ju­lie do­strze­gła od­zna­cza­ją­cą się na jego ciem­nych slip­kach wy­pu­kłość.


  – Bar­dzo. – Z tru­dem prze­łknął śli­nę.


  Spodnie opa­dły na pod­ło­gę, za­trzy­mu­jąc się na kost­kach. Ale on już tego nie za­uwa­żył. Jego wzrok sku­pio­ny był na jej pier­siach. Ju­lie się­gnę­ła ple­ców i roz­pię­ła sta­nik, po czym zdję­ła go i rzu­ci­ła na ko­mo­dę. Wpa­trzo­na w nie­go uj­rza­ła w jego oczach za­chwyt wy­mie­sza­ny z nie­za­spo­ko­jo­nym po­żą­da­niem, któ­re przy­pra­wi­ły ją o utra­tę tchu. Była wcze­śniej z in­ny­mi męż­czy­zna­mi i czu­ła, że jej po­żą­da­ją. W koń­cu mia­ła tego oczy­wi­ste do­wo­dy. Todd jed­nak pa­trzył na nią, jak­by była speł­nie­niem jego ma­rzeń. Da­wał jej po­czu­cie nie­zwy­kło­ści i bu­dził uśpio­ną ko­bie­cość. Pra­gnę­ła urze­czy­wist­nić jego naj­śmiel­sze fan­ta­zje.


  Zro­bił krok w jej kie­run­ku, po­ty­ka­jąc się o splą­ta­ne w kost­kach spodnie.


  – Je­stem kom­plet­ną nie­zda­rą – stwier­dził pod no­sem, uwal­nia­jąc się ze spodni i zdej­mu­jąc skar­pet­ki.


  Ju­lie mia­ła ocho­tę go za­pew­nić, że po­do­ba jej się to, że nie jest ide­al­ny. Czy­ni­ło go to bar­dziej do­stęp­nym, ale nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta, chwy­cił ją w ra­mio­na i za­czął pie­ścić, więc roz­mo­wa w tej sy­tu­acji wy­da­ła jej się zu­peł­nie zbęd­na.


  Jego dło­nie błą­dzi­ły po ca­łym jej cie­le, aż za­trzy­ma­ły się na pier­siach. Od­kry­wa­jąc cu­dow­ne wgłę­bie­nia i wy­pu­kło­ści jej fi­gu­ry, przez cały czas nie zbli­żał do niej ust. Jego pal­ce de­li­kat­nie chwy­ci­ły sut­ki, draż­niąc je. Zaj­rzał jej w oczy i zro­zu­mia­ła, że za chwi­lę bę­dzie do nie­go na­le­ża­ła.


  – Todd – wy­szep­ta­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że ton jej gło­su nie był zbyt bła­gal­ny.


  Prze­su­nął ją de­li­kat­nie przed sobą, aż wy­czu­ła uda­mi łóż­ko. Ob­jął ją ra­mio­na­mi, ob­ró­cił i zsu­nął się ra­zem z nią na ma­te­rac. Upa­dła na nie­go z roz­su­nię­ty­mi no­ga­mi, do­ty­ka­jąc brzu­chem jego roz­bu­dzo­nej mę­sko­ści.


  Uśmiech­nął się do niej.


  – Na­resz­cie je­steś tu, gdzie po­win­naś być – wy­szep­tał. – W mo­jej wła­dzy.


  – Ja je­stem na gó­rze – sprze­ci­wi­ła się – więc ja do­wo­dzę.


  – Za­ło­ży­my się?


  Chwy­cił ją dłoń­mi za bio­dra i przy­ci­snął do sie­bie, ko­ły­sząc. Ich cia­ła dzie­lił ma­te­riał maj­te­czek, mimo to po­czu­ła cu­dow­ne cie­pło i roz­kosz­ne piesz­czo­ty. Jęk­nę­ła, pod­da­jąc się za­le­wa­ją­cym ją do­zna­niom. Była bli­ska speł­nie­nia.


  – Wła­śnie tak – wy­szep­tał, piesz­cząc jej pier­si.


  Ogar­nął ją szał zmy­słów. Po­czu­ła, jak na­pi­na­ją jej się wszyst­kie mię­śnie, jak nie­uchron­nie do­cho­dzi do za­spo­ko­je­nia.


  Nie tak szyb­ko, po­my­śla­ła go­rącz­ko­wo. Nie w ubra­niu. Jed­no­cze­śnie nie mo­gła prze­stać się ko­ły­sać, co­raz szyb­ciej i szyb­ciej.


  Bez uprze­dze­nia Todd rzu­cił ją na ple­cy, jed­nym spraw­nym ru­chem ze­rwał z niej maj­tecz­ki, a na­stęp­nie zrzu­cił slip­ki. Za­nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać, le­żał na niej, ca­łu­jąc i piesz­cząc pier­si. Jed­no­cze­śnie wsu­nął dłoń mię­dzy jej uda. Ju­lie była pew­na, że za chwi­lę osza­le­je z roz­ko­szy. Nim upły­nę­ło kil­ka se­kund, od­na­lazł jej ma­gicz­ny punkt, okrą­żył go pal­cem, po czym ryt­micz­ny­mi, de­li­kat­ny­mi ru­cha­mi do­pro­wa­dził ją do tego, co było nie­unik­nio­ne. Ju­lie pod­da­ła się wszech­ogar­nia­ją­cej roz­ko­szy, po­zwa­la­jąc prze­jąć cia­łu kon­tro­lę. Cięż­ko od­dy­cha­ła, za­ci­ska­jąc pal­ce na ple­dzie.


  Speł­nie­nie wy­da­wa­ło się trwać wiecz­nie. Prze­szy­wa­ło ją fa­la­mi nie­opi­sa­nej roz­ko­szy, dla któ­rej była go­to­wa na wszyst­ko. Do­pie­ro po chwi­li po­czu­ła na udzie jego twar­dą mę­skość. Otwo­rzy­ła oczy i uj­rza­ła uśmiech­nię­tą twarz Tod­da.


  – To było wspa­nia­łe – za­uwa­żył. – Przy­naj­mniej dla mnie. Choć wy­da­je mi się, że ty mo­gła­byś po­wie­dzieć to samo.


  – Było cu­dow­nie – wy­zna­ła, kła­dąc mu kciuk na dol­nej war­dze. – Je­steś go­to­wy na jesz­cze wspa­nial­sze do­zna­nia?


  – My­śla­łem, że już ni­g­dy nie za­py­tasz.


  Wsu­nął się po­mię­dzy jej uda. Po­czu­ła, jak w nią wcho­dzi. Twar­dy i duży. Pod­su­nę­ła mu bio­dra, ale on wy­co­fał się, żeby po chwi­li znów się z nią po­łą­czyć. Ju­lie ob­ję­ła go moc­no ra­mio­na­mi, przy­cią­ga­jąc do sie­bie słod­ki cię­żar. Ogar­nię­ta nową falą po­żą­da­nia, od­da­ła się mi­ło­snej grze.


  Gdy ochło­nę­li po wspa­nia­łym speł­nie­niu, wzię­li prysz­nic i wró­ci­li do łóż­ka. Ju­lie po­ło­ży­ła gło­wę na ra­mie­niu Tod­da, a on ob­jął ją i wtu­li­li się w sie­bie po­łą­cze­ni bio­dra­mi. To jest jed­na z tych cu­dow­nych chwil w ży­ciu, po­my­śla­ła ra­do­śnie. Bę­dzie ją po­tem mo­gła wie­lo­krot­nie wspo­mi­nać, po­wta­rza­jąc so­bie: To była cu­dow­na noc.


  – Dzię­ku­ję – wy­szep­tał Todd, ba­wiąc się jej wło­sa­mi. – To było na­praw­dę…


  – Nie­sa­mo­wi­te – do­po­wie­dzia­ła za­do­wo­lo­na.


  – Chcia­łem użyć sło­wa „nie­zwy­kłe”, ale „nie­sa­mo­wi­te” też może być.


  Ju­lie przy­mknę­ła oczy i uśmiech­nę­ła się.


  – Wy­szłam ostat­nio z wpra­wy. Dzię­ku­ję ci za wspa­nia­łą po­wtór­kę z lek­cji.


  – By­naj­mniej nie spra­wia­łaś ta­kie­go wra­że­nia. Za­cho­wy­wa­łaś się, jak­byś prze­stu­dio­wa­ła in­struk­cję ob­słu­gi mo­ich wraż­li­wych punk­tów i po­tem na­ci­ska­ła tyl­ko od­po­wied­nie gu­zi­ki.


  – Na­praw­dę? Wszyst­kie? – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  – No, może po­mi­nę­łaś je­den.


  – Nad­ro­bię to na­stęp­nym ra­zem.


  – Oto sło­wa, któ­re z każ­de­go męż­czy­zny uczy­nią nie­wol­ni­ka. Mogę zo­stać na noc?


  Ostat­nie py­ta­nie Tod­da zwró­ci­ło jej uwa­gę. Od daw­na nie uma­wia­ła się na rand­ki, ale pa­mię­ta­ła jesz­cze więk­szość pod­sta­wo­wych re­guł. Po sek­sie, szcze­gól­nie tym nie­pla­no­wa­nym, więk­szość fa­ce­tów na­tych­miast się ubie­ra­ła i ucie­ka­ła. Todd chciał zo­stać z nią na noc?


  Za­la­ła ją ra­dość.


  – Mia­łam już pla­ny – oświad­czy­ła, przyj­mu­jąc swój na­tu­ral­ny styl by­cia – ale my­ślę, że mogę je zmie­nić.


  – To miło z two­jej stro­ny. Chra­piesz?


  – Nie, a ty? – Ro­ze­śmia­ła się.


  – Śpię ci­cho jak nie­mow­lę. – Pod­niósł się i po­ca­ło­wał ją. – Nie są­dzę jed­nak, że­by­śmy tej nocy dużo spa­li.


  Mi­nę­ła dru­ga w nocy. Todd le­żał u boku Ju­lie, przy­glą­da­jąc się jej twa­rzy w świe­tle księ­ży­ca. Do­tar­ło do nie­go, że wszyst­ko po­psuł już na sa­mym po­cząt­ku.


  Nie tak mia­ło być. Nie po­wi­nien był jej po­lu­bić. Po­wie­dzia­no mu, że Ju­lie Nel­son jest ty­pem wy­ra­cho­wa­nej la­lu­ni, któ­rej po­win­no się dać po­rząd­ną na­ucz­kę, i on się zgło­sił na ochot­ni­ka, żeby to zro­bić. Spo­dzie­wał się spo­tkać nud­ną, wy­stro­jo­ną jak cho­in­ka la­fi­ryn­dę, a po­znał pięk­ną, za­baw­ną, in­te­li­gent­ną i uczci­wą ko­bie­tę, któ­ra go roz­śmie­sza­ła i obu­dzi­ła w nim na nowo wia­rę w przy­szłość.


  Za­miast się cie­szyć, że wy­świad­czył świa­tu przy­słu­gę, czuł się jak kre­tyn. Na­roz­ra­biał i nie miał po­ję­cia, jak na­pra­wić to, co po­psuł. Po­lu­bił Ju­lie i to bar­dzo. Jak miał jej te­raz wy­znać, że nie jest Tod­dem Asto­nem III? A rand­ka była czę­ścią pla­nu uka­ra­nia jej?


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Ju­lie sta­ła w kuch­ni wspar­ta o blat sto­łu. Czu­ła zbli­ża­ją­ce się za­wro­ty gło­wy. Była pra­wie pew­na, że za chwi­lę w dach jej domu ude­rzy pio­run lub przy­naj­mniej od­wie­dzi ją Duch Daw­nych Świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


  W jej sy­pial­ni spał męż­czy­zna, a ona pa­rzy­ła kawę. Do wczo­raj­sze­go wie­czo­ra jej dom był ob­sza­rem wol­nym od męż­czyzn. Po tym, co prze­szła z Gar­ret­tem, był to jej świa­do­my wy­bór. Wy­na­ję­ła ten dom za­raz po skoń­cze­niu stu­diów i urzą­dzi­ła go po ko­bie­ce­mu. Jej łóż­ko po­zo­sta­wa­ło do dzi­siej­sze­go dnia dzie­wi­cze.


  Uśmie­cha­jąc się pod no­sem, się­gnę­ła po pusz­kę z kawą i le­żą­cą obok miar­kę. Była osła­bio­na i na­dal oszo­ło­mio­na po upoj­nym sek­sie, któ­re­go świa­dec­twem były za­kwa­sy w mię­śniach.


  Na­la­ła wodę, włą­czy­ła eks­pres i opar­ła się o blat. Teo­re­tycz­nie po­win­na się te­raz za­sta­na­wiać, czy po­stą­pi­ła wła­ści­wie, lub na­wet ża­ło­wać tego, co się sta­ło. Ze­szłej nocy nie była sobą. Zu­peł­nie stra­ci­ła ro­zum, prze­sta­ła być ostroż­na i pod­da­ła się im­pul­so­wi. Była pew­na, że roz­są­dek wkrót­ce wró­ci. Te­raz jed­nak mia­ła je­dy­nie ocho­tę pła­wić się w cu­dow­nych, go­rą­cych wspo­mnie­niach upoj­nych chwil.


  Czu­ła się wspa­nia­le. Na­zbyt do­brze, żeby ro­bić so­bie wy­rzu­ty.


  – Dzień do­bry.


  Ju­lie od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła w drzwiach kuch­ni Tod­da. Miał na so­bie spodnie i roz­pię­tą ko­szu­lę, przez któ­rej roz­su­nię­te poły wi­dać było jego nagą skó­rę i sil­ne mię­śnie tor­su. Był po­tar­ga­ny, nie­ogo­lo­ny i bar­dzo po­cią­ga­ją­cy.


  – Cześć – mruk­nę­ła, ogar­nię­ta nie­ocze­ki­wa­ną nie­śmia­ło­ścią. – Ro­bię kawę, jak się pew­nie do­my­śli­łeś.


  – Do­sko­na­le. Dzię­ki.


  Jego ciem­ne spoj­rze­nie za­sty­gło na jej twa­rzy. Ju­lie z tru­dem się po­wstrzy­ma­ła, żeby nie po­pra­wić wło­sów, choć za­nim tu przy­szła, była wcze­śniej w ła­zien­ce. Umy­ła twarz, zęby i sta­ran­nie się ucze­sa­ła, żeby przy­pad­kiem nie zo­ba­czył jej z fry­zu­rą przy­po­mi­na­ją­cą pta­sie gniaz­do.


  Nie mia­ła po­ję­cia, co so­bie te­raz my­ślał. Pew­nie czę­sto się znaj­do­wał w po­dob­nej sy­tu­acji, bu­dząc się rano w ob­cym łóż­ku. Po­zwo­li­ła mu, żeby prze­jął kon­tro­lę. To nie było w jej sty­lu. Zwy­kle to ona do­wo­dzi­ła. Sio­stry mo­gły­by o tym za­świad­czyć.


  – Wy­szłam z wpra­wy – po­wie­dzia­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Obcy fa­cet w moim łóż­ku, to mi się od bar­dzo daw­na nie zda­rzy­ło. Nie spo­dzie­wa­łam się ta­kie­go za­koń­cze­nia wczo­raj­sze­go wie­czo­ru i tym bar­dziej nie by­łam przy­go­to­wa­na na dzi­siej­szy po­ra­nek. Co chciał­byś ro­bić? Wziąć prysz­nic? Pójść so­bie? Dać ci mój nu­mer te­le­fo­nu?


  Todd oparł się o fra­mu­gę i skrzy­żo­wał ręce na pier­si.


  – Je­steś bar­dzo bez­po­śred­nia.


  – Taką mam na­tu­rę. Ni­g­dy nie ro­zu­mia­łam lu­dzi, któ­rych po­cią­ga­ją kłam­stwa. Praw­da i tak za­wsze wy­cho­dzi na jaw.


  – Cie­ka­wy punkt wi­dze­nia. Ja­kie masz na dziś pla­ny?


  Pla­ny? Była so­bo­ta.


  – Mam… kil­ka spraw do za­ła­twie­nia. Za­bra­łam pra­cę do domu i wy­bie­ram się na lunch z sio­stra­mi.


  – Za­ję­ta z cie­bie dziew­czy­na.


  – To praw­da. A ty? Co za­mie­rzasz ro­bić?


  – Po po­łu­dniu je­stem umó­wio­ny z ku­zy­nem. – Spoj­rzał w kie­run­ku holu, a na­stęp­nie na nią. – Co byś po­wie­dzia­ła na wspól­ny prysz­nic? Może zna­la­zła­byś dla mnie za­pa­so­wą szczo­tecz­kę do zę­bów?


  – Oczy­wi­ście.


  To ta­kie dziw­ne, po­my­śla­ła, prze­cho­dząc przez przed­po­kój do znaj­du­ją­cej się przy ła­zien­ce bie­liź­niar­ki. Otwo­rzy­ła ją i wy­cią­gnę­ła nie­roz­pa­ko­wa­ną szczo­tecz­kę w ko­lo­rze ja­sno­ró­żo­wym.


  – Mam tyl­ko taką.


  – Prze­ży­ję. Uży­wasz ży­le­tek w kwiat­ki?


  – Nie, za­zwy­czaj wy­bie­ram fio­le­to­we.


  – To ta­kie ko­bie­ce.


  – Wo­lał­byś, że­bym była fa­ce­tem?


  – Nie. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Choć mo­gło­by nam się cie­ka­wie roz­ma­wiać.


  – Pro­szę. – Ju­lie po­da­ła Tod­do­wi ręcz­nik i wska­za­ła ła­zien­kę.


  – Dzię­ki.


  Wró­ci­ła do kuch­ni i się­gnę­ła po ku­bek.


  – Ju­lie?!


  Od­sta­wi­ła ku­bek i ru­szy­ła do holu. Drzwi ła­zien­ki były uchy­lo­ne.


  – O co cho­dzi? Coś nie tak?


  – W pew­nym sen­sie.


  Sta­nę­ła przed drzwia­mi i za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać, Todd wcią­gnął ją do środ­ka. Był nagi. Tyle zdą­ży­ła za­uwa­żyć, nim chwy­cił ją w ra­mio­na i po­ca­ło­wał. Był roz­bu­dzo­ny i naj­wy­raź­niej na­dal miał na nią ocho­tę. Roz­chy­li­ła usta, z ra­do­ścią przyj­mu­jąc za­pro­sze­nie do igra­szek mi­ło­snych.


  – Masz na so­bie szla­frok – mruk­nął, ca­łu­jąc jej szy­ję.


  – Tak – wy­ją­ka­ła, z tru­dem ła­piąc od­dech.


  – Mu­si­my się go po­zbyć.


  Todd nie rzu­cał słów na wiatr. Roz­wią­zał po­spiesz­nie pa­sek i ze­rwał z niej szla­frok, od­sła­nia­jąc na­gie cia­ło. Jego pal­ce od­na­la­zły pier­si i za­czę­ły je de­li­kat­nie pie­ścić. Do­tyk jego dło­ni był na­mięt­ny i zmy­sło­wy. Ju­lie za­mro­czy­ło i ogar­nę­ło ją nie­na­sy­co­ne po­żą­da­nie. Otwo­rzy­ła się przed nim, sta­ła się wil­got­na, pra­gnę­ła jego bli­sko­ści, pra­gnę­ła po­czuć go w so­bie.


  Todd po­chy­lił się i ko­niusz­kiem ję­zy­ka za­czął pie­ścić jej twar­de, na­brzmia­łe sut­ki. Ju­lie w od­po­wie­dzi ob­ję­ła go, gła­dząc po ra­mio­nach i ple­cach, po czym za­nu­rzy­ła usta w jego wło­sach.


  – Czas na prysz­nic – prze­rwał nie­ocze­ki­wa­nie Todd, pro­stu­jąc się.


  – Prysz­nic?


  Wziął ją za rękę, za­pro­wa­dził do ka­bi­ny i za­su­nął za­słon­kę. Usta­wił ją pod stru­mie­niem cie­płej wody i się­gnął po my­dło. Na­my­dlił dło­nie i po­wol­ny­mi ru­cha­mi za­czął myć jej cia­ło. Jego pal­ce gła­dzi­ły jej śli­ską skó­rę na ple­cach, po­ślad­kach i udach. Na­stęp­nie przy­su­nął się do niej i piesz­cząc jej szy­ję i pier­si, na­parł na nią od tyłu bio­dra­mi i tor­sem. Ju­lie po­czu­ła, jak mięk­ną pod nią ko­la­na. Pło­nę­ła z po­żą­da­nia. Chwy­ci­ła go za ręce, za­trzy­mu­jąc je na pier­siach, i opar­ła mu gło­wę na ra­mie­niu.


  – To do­pie­ro po­czą­tek – wy­szep­tał jej do ucha.


  Ju­lie le­ża­ła na łóż­ku z za­mknię­ty­mi oczy­ma. Jej ja­sne wło­sy roz­sy­pa­ne były bez­ład­nie na po­dusz­ce. Ryan Ben­nett na­wi­nął so­bie na pa­lec ich ja­sny ko­smyk, roz­ko­szu­jąc się jego mięk­ko­ścią i z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wo­wał, jak ła­pie świa­tło. Ju­lie od­dy­cha­ła spo­koj­nie, jak­by mia­ła za­raz za­snąć, jed­nak de­li­kat­ny uśmiech drga­ją­cy w ką­ci­kach jej ust wska­zy­wał, że coś cho­dzi­ło jej po gło­wie. Coś, co po­win­no mu się spodo­bać.


  Nie miał ocho­ty od niej wy­cho­dzić. Było to dla nie­go spo­re za­sko­cze­nie. Był ty­pem męż­czy­zny, któ­ry za­wsze ucie­kał na­stęp­ne­go ran­ka. Czę­ściej na­wet sta­rał się unik­nąć pro­ble­mu i nie zo­sta­wał na noc. Tym ra­zem było ina­czej. Pra­gnął się znów obu­dzić w łóż­ku Ju­lie i się z nią ko­chać. Pra­gnął wie­lu rze­czy z nią zwią­za­nych.


  – Ju­lie – wy­szep­tał.


  Otwo­rzy­ła oczy. Były nie­bie­skie z drob­ny­mi zie­lo­ny­mi plam­ka­mi. Mia­ła na twa­rzy pie­gi i uśmie­cha­ła się szel­mow­sko. Pach­nia­ła wa­ni­lią, de­li­kat­nie i znie­wa­la­ją­co.


  Czy to moż­li­we, żeby była kłam­li­wą in­try­gant­ką? Że to wszyst­ko było przed­sta­wie­niem? Pod­łą grą, w któ­rej chcia­ła zwy­cię­żyć za wszel­ką cenę?


  Uda­wał, że nic nie wie­dział o tym, że Ruth za­pro­po­no­wa­ła jej mi­lion do­la­rów. Był cie­kaw, czy mu o tym po­wie. Oczy­wi­ście zro­bi­ła to w taki spo­sób, że uwie­rzył, że nie za­le­ża­ło jej na pie­nią­dzach. Sko­ro tak, to dla­cze­go się zde­cy­do­wa­ła przyjść na rand­kę?


  – Je­steś zbyt przy­stoj­ny. – Po­gła­ska­ła go po twa­rzy.


  – Chy­ba nic w tym złe­go.


  – Za­le­ży. Przy­stoj­ni męż­czyź­ni nie mu­szą się sta­rać.


  – Chcia­ła­byś, że­bym wy­glą­dał jak troll?


  – Wo­la­ła­bym wie­rzyć, że mu­sisz wło­żyć wię­cej wy­sił­ku, żeby za­cią­gnąć ko­bie­tę do swo­je­go łóż­ka. Od­no­szę wra­że­nie, że je­stem tyl­ko ko­lej­nym nu­me­rem na two­jej li­ście.


  – Nie za­cią­gną­łem cię do mo­je­go łóż­ka, tyl­ko do two­je­go – za­uwa­żył, przy­su­wa­jąc się do niej.


  – Na jed­no wy­cho­dzi.


  Ryan prze­krę­cił się na bok i wsparł gło­wę na łok­ciu.


  – Dla­cze­go tak oce­niasz męż­czyzn? Gdy­bym ja po­wie­dział coś złe­go o pięk­nych ko­bie­tach, oskar­ży­ła­byś mnie o mi­zo­gi­nizm.


  – I mia­ła­bym ra­cję. Dzie­li nas wie­le wie­ków nie­rów­ne­go trak­to­wa­nia. Uwa­żam, że w tej sy­tu­acji ko­bie­tom na­le­żą się ja­kieś fory.


  – To opi­nia ko­biet.


  – Mamy już za sobą roz­mo­wę pod ty­tu­łem: czy chciał­byś, że­bym była męż­czy­zną, i znów wra­ca­my do te­ma­tu. Za­mie­rzasz mi coś po­wie­dzieć?


  – Do­pro­wa­dzasz mnie do sza­leń­stwa – rzu­cił, prze­wra­ca­jąc się na ple­cy.


  – To jed­na z mo­ich za­let. Uczy­ni­łam z tego sztu­kę.


  Ro­ze­śmia­ła się, po­chy­li­ła się nad nim i po­ca­ło­wa­ła go w usta. Jej dłu­gie wło­sy po­ła­sko­ta­ły jego tors, co wy­star­czy­ło, żeby znów jej za­pra­gnął.


  Jaka na­praw­dę była? Zde­cy­do­wał się na tę rand­kę ze wzglę­du na swe­go ku­zy­na Tod­da, poza tym był w złym na­stro­ju i z chę­cią przy­jął pro­po­zy­cję ze­msz­cze­nia się na ko­bie­cie wy­łu­dza­ją­cej pie­nią­dze, kim­kol­wiek była. Ju­lie w ogó­le go nie ob­cho­dzi­ła. Miał ją znie­lu­bić od pierw­sze­go wej­rze­nia.


  Ona jed­nak zdo­by­ła jego ser­ce i spra­wi­ła, że w nią uwie­rzył.


  – Opo­wiedz mi o swo­jej ro­dzi­nie – za­pro­po­no­wał.


  – In­te­re­su­ją­ca zmia­na te­ma­tu. – Unio­sła gło­wę.


  – Je­stem cie­kaw two­jej bab­ki. Jak to moż­li­we, że do­pie­ro nie­daw­no ją po­zna­łaś?


  Ju­lie wtu­li­ła się w nie­go i po­ło­ży­ła mu gło­wę na ra­mie­niu. Mi­mo­wol­nie Ryan ujął jej de­li­kat­ną dłoń i sple­tli pal­ce.


  – Pierw­szy mąż Ruth nie­spo­dzie­wa­nie zmarł, kie­dy była w cią­ży. W kil­ka mie­się­cy po uro­dze­niu mo­jej mamy Ruth po­wtór­nie wy­szła za mąż za Fra­se­ra Ja­mi­so­na, two­je­go stry­jecz­ne­go dziad­ka. Moja mama, Na­omi, trak­to­wa­ła go jak ojca. Ma­jąc sie­dem­na­ście lat po­zna­ła mo­je­go ojca i sza­leń­czo się w nim za­ko­cha­ła. Nie miał pie­nię­dzy, był ra­czej nie­udacz­ni­kiem, ale był cza­ru­ją­cy i to ją uwio­dło. Ucie­kła z domu i wy­szła za nie­go za mąż, a Ruth i Fra­ser od­wró­ci­li się od niej.


  Hi­sto­ria Ju­lie zga­dza­ła się w ogól­nym za­ry­sie z tym, co wie­dział Ryan, choć wer­sja dziad­ka Fra­se­ra brzmia­ła mniej sym­pa­tycz­nie. Na­omi zo­sta­ła w niej przed­sta­wio­na jako nie­wdzięcz­na la­ta­wi­ca, któ­ra we wszyst­kim mu się prze­ciw­sta­wia­ła, a jej mąż jako łotr i na­cią­gacz, któ­ry tra­cił wszyst­ko, co do­stał.


  – Moja mama była w cią­ży i sześć mie­się­cy po ślu­bie uro­dzi­łam się ja. Wkrót­ce na świat przy­szły moje dwie sio­stry. Mama zna­la­zła pra­cę. Oj­ciec pró­bo­wał, ale nie nada­wał się ni­g­dy do po­waż­ne­go za­ję­cia. Za­wsze ro­bił lewe in­te­re­sy. Nie­któ­re na­wet przy­no­si­ły mu ja­kiś do­chód. Po raz pierw­szy wy­je­chał, gdy mia­łam osiem lat. Zni­kał na kil­ka mie­się­cy i po­tem na­gle się po­ja­wiał. Przy­wo­ził nam pre­zen­ty, a mat­ce pie­nią­dze, a po­tem znów nas zo­sta­wiał.


  Z jej gło­su biła złość wy­mie­sza­na z bó­lem. Uda­wa­ła czy na­praw­dę była zra­nio­na?


  – Mu­sia­ło wam być cięż­ko.


  Ju­lie wes­tchnę­ła.


  – Chcia­łam, żeby się z nim roz­wio­dła i za­czę­ła ży­cie od nowa, ale nie da­wa­ła się prze­ko­nać. Twier­dzi­ła, że jest mi­ło­ścią jej ży­cia. Ja uwa­ża­łam, że to pa­lant, któ­ry nie po­tra­fi wziąć od­po­wie­dzial­no­ści za swo­ją ro­dzi­nę. Ale ten fa­scy­nu­ją­cy te­mat po­zo­staw­my na inną roz­mo­wę. Mi­ja­ły lata i do­ro­sły­śmy. Ja­kieś trzy mie­sią­ce temu w pro­gu na­sze­go domu zja­wi­ła się Ruth. Po­wie­dzia­ła, że od daw­na pra­gnę­ła się po­go­dzić z cór­ką, ale na dro­dze stał Fra­ser. Te­raz, kie­dy od­szedł, mo­gła w koń­cu od­zy­skać ro­dzi­nę. I tym spo­so­bem mamy bab­cię.


  I po­ten­cjal­ny spa­dek, po­my­ślał cy­nicz­nie Ryan.


  – Przy­je­cha­ła do was?


  – Po­dob­no. Mama za­pro­si­ła nas na obiad i ona tam była. – Pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go. – To dziw­ne tak na­gle się do­wie­dzieć o ist­nie­niu bli­skiej krew­nej.


  – Co o niej my­ślisz?


  – Jest zrzę­dli­wa – wy­zna­ła, marsz­cząc nos. – Ele­ganc­ka, chłod­na i… no, nie wiem. Tak na­praw­dę wca­le jej nie znam. Je­stem na nią chy­ba zła, że od­rzu­ci­ła je­dy­ną cór­kę. Nie ak­cep­to­wa­ła tego, co zro­bi­ła moja mat­ka, ale jest jed­nak wiel­ka róż­ni­ca po­mię­dzy bra­kiem ak­cep­ta­cji a ze­rwa­niem wszel­kich kon­tak­tów. W grun­cie rze­czy zo­sta­wi­ła nas wszyst­kie. Te­raz twier­dzi, że jej przy­kro. A my mamy jej wy­ba­czyć? Uda­wać, że przez te wszyst­kie lata jej nie­obec­ność nic dla nas nie zna­czy­ła?


  Ryan po­wi­nien sta­nąć w obro­nie swo­jej stry­jecz­nej bab­ki, jed­nak, jak na iro­nię, sam uwa­żał ją za oso­bę wścib­ską i trud­ną. Z dru­giej stro­ny na swój spo­sób ją ko­chał.


  – Sta­rze­je się – wy­tłu­ma­czył. – Może po stra­cie męża zro­zu­mia­ła, co jest w ży­ciu na­praw­dę waż­ne.


  – Tyl­ko nie mów, że je­steś środ­ko­wym bra­tem.


  – Je­stem je­dy­na­kiem.


  – Nie wy­glą­dasz. Wil­low jest na­szą środ­ko­wą sio­strą i za­wsze się sta­ra każ­de­go zro­zu­mieć. To okrop­nie iry­tu­ją­ca ce­cha.


  – W moim za­wo­dzie ko­niecz­ne jest do­strze­ga­nie wie­lu stron każ­dej sy­tu­acji.


  – To żad­ne uspra­wie­dli­wie­nie. Nie chcę wy­cią­gać po­chop­nych wnio­sków, ale po­mi­ja­jąc inne kwe­stie, nie mo­że­my się ze sobą wią­zać.


  – Dla­cze­go?


  – Ze wzglę­du na na­szą sza­lo­ną bab­kę.


  – Nie je­ste­śmy spo­krew­nie­ni.


  – Cho­dzi o pie­nią­dze. Wszy­scy po­my­ślą, że je­ste­śmy ze sobą dla mi­lio­na do­la­rów. Ty tak po­my­ślisz. Nie je­steś ty­pem męż­czy­zny, któ­re­mu trze­ba po­ma­gać w zna­le­zie­niu so­bie ko­bie­ty. Po co bab­ka to robi?


  – Ruth ma swo­isty sto­su­nek do ży­cia i ro­dzi­ny. – Może szcze­rze wie­rzy, że jed­na z jej wnu­czek mo­gła­by usi­dlić Tod­da? Gdy­by cho­dzi­ło o za­kład, Ryan po­sta­wił­by na swo­je­go ku­zy­na. Todd nie był za­in­te­re­so­wa­ny trwa­łym związ­kiem i nikt nie był w sta­nie zmie­nić jego zda­nia.


  – Po pro­stu osza­la­ła. – Ju­lie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – I te­raz mamy pro­blem.


  – Uwa­żasz, że by­ło­by le­piej, gdy­bym był bied­nym sprze­daw­cą bu­tów?


  – W pew­nym sen­sie. Choć może to nie­co sta­ro­mod­ne. Nie mógł­byś być po pro­stu na­uczy­cie­lem ma­te­ma­ty­ki w li­ceum lub pro­gra­mi­stą kom­pu­te­ro­wym?


  – Mógł­bym, ale nie je­stem.


  – I co te­raz? – Się­gnę­ła po szla­frok, za­rzu­ci­ła go na sie­bie, usia­dła i uśmiech­nę­ła się do nie­go. – Za­kła­dam, że chciał­byś się jesz­cze ze mną spo­tkać. Da­łam ci kil­ka szans uciecz­ki i z żad­nej nie sko­rzy­sta­łeś.


  – Wo­la­ła­byś, że­bym to zro­bił?


  – Nie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – To dziw­ne, ale miło mi, kie­dy przy mnie je­steś. – Ro­ze­śmia­ła się. – Wczo­raj po po­łu­dniu ba­łam się spo­tka­nia z tobą. Do­pła­ci­ła­bym moim sio­strom, żeby tyl­ko któ­raś mnie za­stą­pi­ła. Ale te­raz… – Do­tknę­ła jego dło­ni. – Oka­zu­je się, że cza­sa­mi war­to prze­grać.


  Ryan po­czuł nie­przy­jem­ny ucisk w klat­ce pier­sio­wej. W koń­cu do­tar­ła do nie­go praw­da. Co­kol­wiek on i Todd my­śle­li o Ju­lie Nel­son, my­li­li się. Nie za­le­ża­ło jej na pie­nią­dzach. Przy­szła tu tyl­ko dla­te­go, żeby zro­bić bab­ce przy­jem­ność i dla­te­go, że prze­gra­ła z sio­stra­mi.


  Świa­do­mość tego co zro­bił, jak wszyst­ko po­psuł, przy­pra­wi­ła go o mdło­ści.


  – Todd? Co się sta­ło? Masz dziw­ny wy­raz twa­rzy.


  – Ja… – Za­klął ci­cho pod no­sem. Jak jej to wy­ja­śnić? – Nie je­stem Tod­dem Asto­nem.
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